
G A Z E T A  WIEYSKA.
P r a c a  w s z y s t k o  z w y c i ę i a .

w  W arszawie dnia 8. Sierpnia Roku 1817.
1

O m a ś le .

(Dokończenie z N ru 31.)

O p ó ź n ien ie  kaide’y ro b o ty  około 
masła iest inu szkodliwe. Dla tego 
wypłókaw.szy ie do czystey w ody , 
należy ie natychm iast nasólić. INie 
używ a się do tego soli biale'y, lecz 
szarey czyli kam ienney , bo p ie r ­
wsza wszelkim nasolenicun szkodzi. 
Ususzona sól w piecu  trze się drobno, 
i do rozciągnionego tnaeła na płótnie 
sypie się iey dwa łóty do każdego 
f u n ta ,  a pote'm masło ugnieta się do­
póki się z solę dobrze nie zmiesza.

Naysławnieysze solone masła za­
g ran iczne , iako to Bryfańskie i Irlan­
dzkie trzym ane i wywożone byw aią  
w  garnkach  kam iennych. W ich 
n iedostatku m ożna użyć naczyń 
gancarskich , aby  tylko były dosko­
nale dobrze zrobione , inaczey woda 
słona gryzłaby p o lew ę ,  krórey czą- 
stki złączywszy się z masłem szko­
dziłyby zdrow iu . M ożna także uzyć 
baryłek d rew nianych  kształtu i w iel­
kości podług upodobania , aby  tylko

nie 'spuścić z baczności ważnego p u n ­
k tu  oohędostwa, i aby nigdy nie  za­
pomnieć w yparzać ie w zm iankow a­
nym  ługiem tak iak inne  naczynia do 
masła używane.

] \a 3olone m ado nakłada się w  
naczynia, nie dopetniaięc ich na dw a 
cale od w ierzchu, i tak nie napełn io­
ne zostawiaią się siedm lub ośm dni. 
Przez ten czas masło nasolone zmniey- 
szaiąc swą obiątość odstanie od na­
czynia i zostawi między sobą i b o ­
kam i naczynia  maty p rzestw ór, 
w  który  powdetrze wciskaiąc się, m o­
głoby psuć m asło , gdyby go w tyra 
zostawiono stanie.

Dla zapobieżenia tem uprzypadko- 
wi rob i się rosół z w ody i soli tak tę­
gi , aby. w n im  iaie nie utonęło, 
a gdy ten czysto się u s to i ,  zle'wa iłe- 
ie się na masło solone tak , aby na­
pełnić mieysce między naczyniem  
i m asłem , i aby  z niego wypędzić 
pow ietrze  , co się ułatwia leiąc rosó ł 
z wolna i potrząsaiąc naczyniem. Ro­
sół !eie się dopóty , dopóki masła 
na cal nie pokryie  ; i w ten czas po­
w ietrze  nie może do niego z żadney 
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s trony  p rz y s tąp ić , chyba tylko gdy. 
b y  masło spłynęło na rosole ; w Któ­
ry m  to p rzypadku  należy go p rzyc i­
snąć dostatecznym ciężarem do za­
nurzen ia  go i zapobieżenia zepsuciu 
części śtykaięcych się z powietrzem.

Ponieważ w przew ożeniu  masła 
trudnoby  było zatrzymać ten ro s ó ł ,  
w ięc dla zastąpienia go przysypxiie 
się masto solę utartę , na cal grubo, 
J en sposób d ob ry  iest do obeyścia 
się bez rosołu przez drogę lub przez 
czas k ró tk i ;  lecz p rzybyw szy  na  
mieysce przeznaczone, należy masłu 
p rzyw róc ić  rosó ł czyli wodę słonę.

Chcęc nadać masłu p iękny  złoto- 
ió ł ty  k o lo r ,  potrzeba wzięć suchych  
żółtych listków z kw ia tu  zwanego 
J N o g i e t e k  (Calendula officinalis), 
k tó re  stłuczone na proszek należy 
w  takiey ilości zmięszać z częścią. 
śm ie tan y , aby nabx'ała k o lo ru  złote- 
go. Tę zafarbowany śmietanę po­
trzeba przecisnęć przez płótno i zmie­
szać z resztę śm ietany  na zrobięnie 
masła przeznaczonćy. T en  kolor 
ie s t  trw a ły  , a kw iat będęc pektoral- 
n y m  i póty  spraw uięcym , nie ty lko, 
dob rych  własności masła nie zmienia, 
*le owszem  przykłada się do n ich .

Nabiał z pod śmietany do wielu słu­
ży użytków. Naprzód użytek ten  skła­
da s i ę  z mleka od śmietany odebrape-
go nie zsiadłego,niesw kaszonegolecz 
slodkiefb. Prócz iego uży tku , na  
pokarm  dla ludz i,  używ aię <jia 
cielęt k tó rym  się daie ciepłe. p D- 
w tó r e ,  kto go nie ehce tym  sposo­
b e m  użytkow ać, przyśpiesza iak 
nayprędzey  iego zsiędzenie sposobem

sztucznym , aby nieskwaśniało, i r o ­
bi z niego ser chudy  czyli zwyczay- 
n y . Serwatka z takiego chudego sć- 
ra  służy do karm ienia  w ieprzów. 
Potrzecie iest m aślankę  z k tó rćy  
wszędzie robię  polewkę dla parob­
ków  , albo którę maczaia się o tręby  
do karm ienia  drobiu.

W szyscy podróżni, k tórzy  prze« 
b y w a li  w  S tam bule , chwalę delika­
tność  nabiału podobnieyszego do ma­
sła niż do sera , zwanego K a i m a  k, 
którego sposób robienia  ie s t  taki. 
Wlawszy^ świeżo w ydoione mleko 
w  naczynie mosiężne duże ale iak 
naypły tsze , stawia się ie na  ogniu  t 
w o ln y m  i c ięg łym , przestrzegaięc 
aby  się nie zagrzało do stopnia za- 
w rzenia. Na takim  ogniu pow inno  
stać przez 24. godzin. Potem odsta­
w iw szy go od ognia, p ow inno  chło- 
dnęć  przez godzin 12. Na ten czas 
cała zgęsła po w ie rzch n ia , zebrana, 
kraie się w  pasy a te zwiiaię się w  
trębki. Takiego nabiału można użyć 
zamiast masła , ieść go z cukrem  lub 
m iodem  a nawet z solę.

O M i e r z w i e .
T l6mncz.es ie ułomka dzieła pod tytułem: 

Opis i  doniesienie o wypadkach go-, 
spodarstwa P . Fellenberga w H of- 
f w y l , przez Jana Nepomucena 
Schwaertz. ( Rzecz nadesłanu Rer 
dakcyi Gazety W . przez IV. A lo i- 
zego Biernackiego z  Sulisławic ).

W żad n y m zn a io m y m  mi kraiu  z wła­
snego zwiedzania, lub czy iego opisu
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*) meutnieią tak zręcznie przyspo­
sabiać, a rzekłbym raczey robić tę 
arcy użyteczną istotę i nie wykony- 
wąiątey sztuki tak powszechnie iak 
vr'pewney części Szwaycaryi, mia­
nowicie w Kantonie Zurich. Zdaie 
mi się nawet że iuź tutay doszła 
szczytu doskonałości. Stosował się 
P. Fellenberg do zasad doświadcze­
niem stwierdzonych wyiąwszy wy­
doskonalone urządzenie składu na 
mierzwę. Opis urządzenia obor i 
staien, studni do gnoiówki zbierania 
i dołów do składu mierzwy, potrze­
bny iest koniecznie do gruntownego 
poznania odmienionego sposobu ob­
chodzenia się z mierzwę.

Podłoga lub bruk w stayni ma 
spadek lubo niewielki do ściany 
przeciw - ległćy źłoba. Zbyt wielki 
spadek iest z w i e l u  miar niedogodny 
dla bydła. 'W  końcu legowiska koni 
lub bydła które powinno bydź cegłę 

' lub kamieniami drobnemi doskonale 
wybrukowane; (to iest żeby bruk w il- 
g ci nieprzepuszczał, ani zatrzymy­
wał, żeby kamienie wystawaiące nad

* )  Uwaga Autora. W yłączam  w tyra 
waględńe tę część Belgickich Nider­
landów gdzie tak są obory urządzone, 
zc zostań? w nich mierzwa iak w ma­
gazynie od iednćy pory roku do dru- 
giey. Ile Ciepłe, i ewaporacyia bydła 
przyczyniaią się do ulepszenia mierzwy 
umieią wszyscy należycie ćm ić, któ­
rzy si? wykonywaniem rolniczego go­
spodarstwa z uwagą trudnili. ^Odwołu­
je się w tym przedmiocie do osnowy 
drugiego tomu wstępu do ztiaiomosci 
gospodarstwa rolniczego Niderlandz­
kiego.)

powierzchnię ostremi końcami nie- 
dokuczały leżącemu lub stoiącemu 
bydłu) dochodzi bruk do ry n n y ,  
która Szwaycary krowim rowem na­
zywać zwykli. Rów ten chwytaią. 
cy urynę zwierzęcą iest zwykle 10 
do it2 cali w świetle szeroki, a 8 9
głęboki. Rów ten ma ściany prostopa­
dle by więcey uryny pomieścić i bar­
dzo tylko małego albo wcale żadne­
go nie potrzebuie spadku zwłaszcza 
kiedy ma uyście w obydwóch koń­
cach. Spusty te rowu prowadzą przez 
ścianę do dołów na przyjęcie gnoiów­
ki wykopanych. Otwory te powin­
ny czopami dowolnie bydź zatykane 
dla zatrzymania w rynnach gnoiów­
ki. Jeżeli obora tak iest długa iź 
więcey nad 10 sztuk bydła nad iedną 
rynną stoi; natenczas użyteczny a 
nawet koniecznie potrzebny iest 
spust w każdym końcu budynku.

Przestwór tych dołów do gnoiów­
ki chwytania, powinien się stosować 
do liczby bydła przy iedney rynnie 
stoiącego; głębokość iego niepowinna 
5 stop przechodzić. Małe doły lep­
sze są od większych, a to z przy­
czyny że ja? pierwszych prędzey 
gnoiówka dochodzi do należytego 
slopnia fermentacyi. Doły te mo­
żna wykładać głazem pias/ezanym, 
cegłą lub tarcicami na dwa ca le  g iu -  
berni, a że robiąc ściany z tarcic te 
ustawiają się nie prostopadle lecz 
poziomym s p o s o b e m  przeto w ŝ  aia- 
niu uważać należy, żeby przy ka/> 
dey pokładce był szpunt na doł. a 
fuga żeby do góry przypadła. Tako­
we spaianie wielki ma wpływ na 
trwałość cembrowania daiąc przeci- 
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Wnie fugę dołem  zbierałaby się w niey 
Wilgoć a dla tego gniłaby, Drzewo 
dębowe n a jw łaśc iw sze  iest do wy- 
kładania dołów do gnoiówki może 
iednak  użyte bydź drzewo świerko- 
w e  daiąc w tym  p rzypadku  wierz, 
chn ią  ramę z dębowego drzewa. P. 
Fellenberg  daie p ierwszeństwo do­
łom  drzew em  wykładanym  nad mu- 
ro w an era i ,  a to iż pierwsze S| cie- 
p leysze  od drugich a zatem fe rm en­
t a c j e  p rz y sp ie sz a j .  D o ły  czyli 
m u re m lub d rew nem  w ycem browa- 
ne po w in n y  by dź od <Jpłu w około 
ścian glinę tłustą n a j l e p ie j  silnym  
iłem obite. Ił ten bierze się na ten  
kon iecrozw iiźony  i ubiia się iak nay- 
silniey a to żeby więcey dać ścianie 
mocy i żeby gnoiów ka. niewsiąkata 
w  ziemię. A. poniew aż niepow inna 
bydź  gnoiówba ani na m roz ani na 
deszcz wyrsta wioną przeto p ow inny  się 
doły pod dachem zn a jd o w ać  i dokła­
dn ie  bydź od góry  zakrywane. Wzi- 
m iep o w in n y  bydź od m rozu , pok ła­
dem z piasku, z liścia, słomy lub  
z czego podobnego zastrzeżone. W szy- 
ftkie Felenberskie doły znayduią się 
p o d  w ystaw am i zabudowań gospo­
darskich a kto niema podobnego 
kształtu zabudowań musi dać dołom  
swoim  p rzy  .rycie spadziste. Doły 
podobne  utniescic można w oborze 
tak iednak żeby z nich gnoiówkę ze­
w n ę trz  b u d y n k u  czerpać można. Na 
ten  koniec wystaią iednym  brzegiem 
za ścianę o b o ry ,  podobnie iak kory­
ta w  karm nikach dla trzody.

Ponieważ iest rzeczą n iew ykonal­
n y ,  ani dogodny w yw ozić  razem' ca­
ły zapaś ' gnoiówki p rze to  niemożua

się iednym  lub dwoma dołami obeyść
dla tego, dla p rzyczyn  które niżćy 
w yłuszczem y, trzeba mieć dwa doły 
przy kazdey oborze, a iedendo  ogól­
nego zbioru k tóry  pod szopą um ie­
ścić w ypada. Nakłady na ‘te ro*. 
maile doły nagrodzą się sow icie.

D ip n° 1lierŁWy 8§ założo. 
ne u P. Felłenberga, że woda żadna 
niema do nich przystępu oprócz de­
szczu lub śniegu prosto z Atmosfery 
spadaiącego na mierzwę.

Są one b rukow ane  i tak u rządzo­
ne iż by się w nie  z łatwością można 
z ieduey  strony p rzy n ay m n iey  spu ­
szczać i m ierzwę z nich bez zbyte­
cznego natężenia bydła  wywozić. 
Na naygiębszem mieyscu składu 
m ierzw y-znayduie  się studnia. 5 s top 
głęboka 1 rów nie  sze ro k a , ściany 
i dno z ciosowego kamienia m a j  ca, 
glinę w około a od  dna iłem obłożo­
na  w  którą  wszelka wilgoć z mierz-, 
w y  ścieka, ty  tey s tudni u tw ie r­
dzona iest poinpa do podnoszenia 
gnoiówki. -Jeżeli dla częstych de­
szczów nie trzeba m ierzw y z wicrsz- 
chu polewać i gnoiówka iuź studnią 
p rzepełn iła , na ten cz.s spuścić ią 
można podziem nym  kanałem do pó’- 
nizszey s tudn i,  zkąd do skraplania 
łąk używ ana byw a. " Ponieważ gnóy 
układany b y v c a w  około p o m p y  a 
zatem nad  studnią przeto p rzy k ry ta  
iest ba lam i, w k tó rych  dziury  po- 
w iercone do przepuszczania wilgoci, 
a dła ułatwienia ścieku do studni 
w  wszystkich k ie runkach  kładą się 
na b ru k u  pod m ierzw ą ry n n y  dnem  
do góry  p rze w ró co n e ,  w k ie ru u n k  
od brzegów  gnoiów ni do s tudn i po-
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łęczone. 'O p ró c z tego urządzenia 
obwiedziony iest skład gnoiu rynną 
szeroką na dwie stopy 8 głęboką 
w nayniższem mieyscu 4 do 5 cali. 
Tey rynny wewnętrzny bok przy­
kryty bywa mierzwę a ićy przezna­
czenie iest podług rady P. Tschiffe- 
li, żeby chwytać wilgoć którą mierz- 
Wa w dni deszczowe u p u s z c z a ,  któ­
ra wsiąkana pow rót wgnóy pod czas 
suszy. P. Fellenberg inaczey ićy 
używa. Składa on tutay błota na 
drogach zbierane, chwasty wypalo­
n e ,  okruchy gospodarskie i wszy­
stkie takie istoty , które mogą bydź 
w mierzwę zamieniane. Po kaidem 
■wywiezieniu mierzwy z dołu rzuca 
weń te zgromadzone materyały do 
gnoiu ,i mierzwę z obory przykry­
wa ie.
(D a ls zy  ciąg w następuiącym N rze .)

() chowie bydła u Kałmuków. (Rzecz 
wyięta z Gazety gospodarczo-rol­
nie zey Hallskiey).

W czasie przechedu woysk Ros* 
syiskich przez Niemcy i Francyią, 
Wszyscy prawie mieliśmy sposobne ś ć  
poznania Kałmuków, owe to ieszcze 
na w pół dzikie hordy, podobne do 
pogranicznego ludu Baszkićrów , 
zbroynew  łnkr i strzały, i teraz do­
piero oswoione nieco z używaniem 
Furopeyskićy broni. Zdaie się ii  
nie będzie nieprzyjemny rzeczy czy­
telnikom gazety ninieyszey, po- 
wziąść także wiadomość o ich cho­
wie bydła, który nie ogranicza srę 
iedynie na koniach i vt ielbbdneh, 
obey innie owszem bydło rogate ,

owce, kozy, trzody chlewne, ma tu­
d z i e ż  wiele innych sobie właściwych 
osobliwości, które Pan Petri z bli. 
ska poznawszy, w krótkim skreśli! 
opisie.

Lud ten ma swe siedlisko w głę­
bi Azyi, w kraiu od niego swoie 
nazwisko biorącym, który także kra- 
iem Mongołów zwanym bywa; gra­
niczy nayblize'y z Tibetem, Chinami, 
Bulgaryią i z Syberyą. Mieszkańcy 
tameczni stawiaią sobie szałasze 
w górze otwarte, którehy snadnie z so- 
b§ przenosić mogli; pobyt ich nie 
iest stale do iednego przywiązany 
mieysca; skoro bowiem w okolicy 
iakie'y, zabraknie potrzebnćy paszy 
dla byd ła , natenczas z ęałym doby­
tkiem w inne przenoszą się strony. 
Jest to lud pasterski, trzody dostai*. 
czaią mu potrzebney żywności i p ra­
wie cały iego stanowię maiątek. 
Mektórzy miewaią po kilkaset łub 
po kilka tysięcy’sztuk bydła. Mięsu 
i mlćko końskie sę ich zwykłą potra­
wę i nayulubieńszym przysmakiem. 
Przenosząc się z mieysa na mieysca 
wswćm życiukocznięce'm, tę ieszcze 
maią dogodność że zimę przepędzać 
mogę w okolicach cieplejszych i bar- 
dziey ku południowi posuniętych, 
gdzie śniegi prędzey topńieią, a za­
tem i bydło swadnićy potrzebną znay- 
duie paszę i daleko prędzóy na W’io- " 
snę Odżywić się może. Oprócz 
Utrzymywania trzód, hieznaią 1nfie* 
go sposobu do życia , ani też innych 
gałęzi przemysłu. Ten u nich \vy- 
starezaięcy ma dobytek, kto dżieśięć 
krów z iednytń stadnikiem, i ośm
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klaczy z iednem .ogierem posiada, 
lecz są ieszcze ubożsi którzy i tyle 
iliemaiąc bydła nędzne p r o w a d z ą  ży­
cie f moinieyszym trzód doglądaią, 
podeymuią się pracy w  miastach, 
albo też zap rzeda j się w  niewolę ma­
jętnym i znakomitym Kahnukom.

Stada koni, bydło rogate, i owce 
są u nich naylicznieysze. Wielbłądy 
z powodu swey delikatności i powol­
nego wzrastania nie mogą sit* tam 
znacznie rozmnażać, są przeto iedy- 
nie maiętnieyszyęh ixięźy własnością 
"Wszyscy obfituią naywiącey w gro­
mady owcze, w których częstokroć 
zarazy grassuiące okropną z r z ą d z a ią  
szkodę. Kóz iest tam nie wiele. Są 
one p o w i ę k s z e y  c z ę ś c i  bez rogów, 
z  obwisłemi uszami, koloru srokate- 
gnt długą na łopatkach porosłe szer- 
ścią. Trzodę chlewną utrzymują ie- 
dynie dla opędzenia konieczuey p o ­
trzeby.

Kopie ich są miernego wzrostu; 
i lekkiego składu członków, nie są 
naylepsze do pociągu a powodu dzi­
kości i braku sił dostatecznych, szyb­
kością atoli naydzielnieyszym doró­
w nyw ają rumakom i nieprędko się 
pod iezocem utrudzą . cało godzinne 
galopowanie bynay tnniey itn nie szko 
dzi a w raz ie potrzeby 4.3. godzin bez 
wody' obeyść się mogą. Mimo dziko­
ści swoiey nie są narowne, lecz na­
tomiast bywaią wielce pierschliwe. 
IVlaią małe lecz twrarde kopyta i mo­
żna ie w każdey porze roku bez oku- 
cia używać, zimą i latem nie z^aią 
innćy  paszy oprócz t ra w y > utrzy.

manie ich przeto w drodze dalekie'y 
me iest kosztow ne, obchodzą 8ię 
bowiem bez ob ro k u , z trudnością 
by  nawet przychodziło przyzwycza. 
lac ie do porządney paszy, przy 
czem ooawiać b y  się także należało 
aby poinnażaiąc ich siły żywnością 
posilnieyszą nie powiększyć zarazem 
ich dzikości.

Zarazy morowe i inne niebespie- 
czne choroby końskie są tam zupeł­
nie nieznane. Zwierzęta te ż y i ą  sa- 
mey poruczone naturze w stepach 
ogromnych gdzie się takie wiele dzi­
kich koni bez ludzkiego chowa dozo. 
ru . Dziś ieszcze kałmucy maiętniey- 
si miewaią po 2000 lub po 3000 sztuk 
koni. W i ę k s z ą  część zrzebców zwy­
kli wnłoszyć przyczem w y p a l a i ą  im 
takie nozdrza, aby więcey mogąc 
wciągać powietrza do szybkiego bie- 
gu zdatnie'ysze były.

W  zadne'y porze roku nieodłącza- 
ią ogierąw od klaczy, końcem zape- 
wnienia sobie d o s t a t k u  m le k a .  j \ a  
10. czasem nawet na 15. klaczy zwy­
kli iednego liczyć ogiera, ci są prze­
wodnikami stada, błąkaią się z niem 
po rozległych stepach i bronią ie 
dzielnie od napaści wilków, itaimu- 
cy lubią ttaylepiey taką rnaść koni 
inką im wskazuie iłórnaczenie zabo­
bonne wpływu konsiellacyi podktó- 
rą się zrodziły.

Mtode konie uieidzać zwykli bez 
uzdeeżki. órebce dwuletnie chwyta­
ją postroukiem na długiey tyce umo­
cowanym , z początku n ie s io d f a ią  ie, 
ścisk uą tylko popręgiem na którym 
się trzyma Jeździec. Jeśli się koń 
d.osiąść nifcda, wiążą mu pętem nogi r
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i' gdy ieździec Wsiędzie odwięzuię 
pęta,”1 poczem siędzęcy _ trzyma się 
m ocno , koń zaś dowolnie po całv m 
buia stepie, gdy się utrudzi i nieco 
ustaie, jeździec 50 zacina i dotęd 
ugania aż się znurzy zupełnie. Po­
tem siodła gd' 1 uieżdza powoli.

Bydło rogate bywa u  kałmuków 
piękne i rosłe , woły i  stadniki ró ­
żnię sif bardzó mało albo też doró- 
wnywaię naypięknieyszyrn podol­
skim. sztuka kosztuie 4°> do 
rubli srebrnych. Bydło kałmuckie 
iest po większey części maści czer- 
Woney lub czerwono cętkowaney i  
pięknemi rogami. Do krów 50 trzy- 
iraię zwykle iednego stadnika, utrzy- 
muię też woły które służę im do 
przewożenia ciężarów w czasie wę­
drówek które iak wiadomo często 
odbywaó zwykli: szczegołnieyszę iest 
rzeczę że krow y podobnie iak i kla­
cze w tenczas dopiero daię mleko 
kiedy sę przy nich źrebce i cielęta, 
trzymaię ie przeto po dniach całych 
na uwięzi przy namiotach, w nocy 
dopiero ssać im dozwalaię. Dyieta 
tak ostra ma podług doświadczenia 
kałmuckiego czynić ie wytrwalsz. mi 
i  mocnieyszemi. Bydło doyne pasie 
się w pobliskości namiotów,do podoiu 
bywa spędzane albo teź schodzi 
się na glos pasterza. Klacze doię 3 
lub 4. razy na dzień czasem nawet 

^ d y  maię dostatkiem paszy  ̂dotf ie 
co dwie godzin. Krowy zaś b>wa* 
ię tylko dwa razy na dzień d ione. 
Z klaczami zbyt ostrożnie obcho­
dzić się w ypada, k row y atoli doić 
się daię spckoynie na widok cielę­
cia. Jeśli ciele zdechnie, natenczas

wypychała sianem skórę iak nayle- 
pióy i pokazuję krowie to wypcha­
ne ciele w czasie podoiu*

Rasa owiec kałmuckich iest taż 
Sama iaka znayduie się w Tartary i 
wielkiey u  wszystkich ludów paster­
skich. Zwierzęta te maię łby zakrzy­
w ione, dłpgie obwisłe uszy i sze­
roko płaskie ogony, z których łóy 
mięki iak masło wypada. Co do 
wielkości, trzyrnaię one środek po­
między rossyiskiemi i kirgiyskiemi 
•owcami. Wełna ich iest gruba, prze- 
rńifszana z szerścię, wszystkie p ra ­
wie maciory bez ro g u ,  zwykle by- 
waię maści białey z srokatemi głowa­
mi. Dla % przychówku utrzymuię 
kałmucy do 100 macior iednego ba- 
r a n a ,  rzadko kiedy ie doię, korzy- 
staięc iedynie ż ich mięsa, łoiu, skór 
i w ełny, która dla' grubości i szer- 
stkości swoiey na koce iedynie przy­
dać się może. Do strzygi nie sę tam 
używane nożyee lecz skubię czyli 
w yryw aię wełnę albo też obcinaię 
ię ostrym nożem. Mleka nźywaię 
na robienie serów. Z powodu złey 
paszy i medozoru ginie w zimie wiele 
iagnięt i macior. Skórki iagnięt pa- 
d łyth  a nawet i nienarodzon)ch ie- 
szcze, obracaię ria delikatne futra 
w Rossyi i za granicę wysoko cenio­
ne. kospolitę a wiele owiec w jtę- 
piaięcę chorobę, aę parchy i ospa 
przeciw którym  rzadko kiedy zarad­
czych używaię śrzodków-

Wielblędy sę naydroższym uKał-
muków bydlęciem, bywaię tylko 
możnieyszych podziałem, dla tego 
też nie wielu miało ie z sobę w Wiem--
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czech i Francyń Zwierze to rozmna­
ża się powoli i wielu podlega słabo­
ściom. Nietylko zimę ale i latem 
troskliwego wymaga dozoru mimo 
swoiegó wzrostu bowiem staie się 
łatwo łupem wilków. Kałmuey uży- 
tkuią naybardziey z ich mle'ka isze r-  
ści. Mlóko iest gęste i ma wiele czą- 
stek oleynych i słonych, używaią go 
przeto naybardziey do herbaty któ- 
r |  kałmuey w znaczney piią ilości. 
Sierc służy im naywięcey do wypy­
chania poduszek, materaców i robienia 
koców , iest ona tak delikatną iż czę­
stokroć na kamloty a nawet na 
cienkie sukna wyrabianą bywa- 
W  zimie a mianowicie ku końcowi 
miesiąca Marca chudną niezmiernie 
wielbłądy i natenczas obwisa im garb 
na iedną lub drugą stronę, lecz sko­
ro  się bydle odżywi natenczas garb 
znowu do pierwotnego powraca 
kształtu. Nakoniec wszystkie prawie 
wielbłądy daią się kierować sznurem 
przez nos przeciągnionym : ieśli się 
tym sznurem na dół pociągnie, ukła- 
daią się na ziemi, powstaią zaś gdy 
się sznurek w górę zarzuci.

Sposób leczenia parchów końskich.

(R zecz  wyięta  z  gazety  g. r. h.

Kiedy w kraiu Pruskim powsze­
chnie prawie konie na parchy cho­

rowały, natenczas sposobu rtastępu- 
iącego z pomyślnym przeciw owey 
zarazie używano skutkiem- Dla urp0. 
wszechnienia tak wybornego lekar­
stwa  ̂ niezaniedbał Rząd tameczny 
podać go do publicznęy wiadomo­
ści- Chcąc konie od wąppmnioney 
ostrzedz słabości należy- ie czysto 
utrzymywać i zapobiedz naystaran- 
niey społkowaniu onych z bydlęciem 
zarażonem. Gdy się atoli zatrze . na 
tenczas bierze się lunt i. t ra n u ,  
6. uncyi oleiu terpentynowego, 2. 
uncyie na pyłek utłuc onych much 
hiszpańskich i 6. uncyi siarki.

Zagotowawszy t ra n ,  odstawia się 
od ognia i później' nieco wsypuie się 
ut-uczona siarka, co d o b r z e  vvymię- 
szaw siy , przystawia się znowu do 
ognia i mięsza nieustannie; gdy się 
zagotuie należy odstawić i ochłodzi­
wszy należycie wsypać miałko uiłu-, 
czone muchy hiszpańskie i wlać oley 
terpentynowy. Chcąc konie słabe 
tą maścią smarować należy ią zagrzać 
i za pomocą szczotki nacierać nią 
strupy. Roń zarażony utrzym yw a­
ny bydź powinien przez dni 14. 
a ieśli ma długą szerść natenczas 
trzymać go należy przez trzy tygo­
dnie 'w ciepłey stayni i przepisanym 
smarować sposobem a pewnie po 
upływie oznaczonego czasu wyzdro- 
wieie zupełnie.


